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W ydanie poranne. 
„GLuG NARODU" 
wychodzi dwa razy dzien
nie, o godz. 9-tej rano i o 
rodz. 6 tej wiecz. W  nie
dzielę i święta uroczyste 

raz na dzień rano

Wychodzi dwa razy dziennie.
Gena 4 halerze.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze- 
aie do domu dopłaca się 
40 ha,., za dwurazewe 

60 hal.
Na prowiacji: miesięcznic 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nic- 
mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwy,ra
zową wysyłkę dziennic DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal

GŁOS NARODU 
Osobna prenumei ata m 
wydanie poranne w ynos 
miesięcznie w miejscu 
7 odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wic 
czcrny 10 hal. Listy pien 
żne przekazy na prenu
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Pienumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w cbręb 
monarchji i w państw! 
niemieckiem. Reklamacje 

nieopleczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Adres Red, Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Ołoe Narodu" Kraków Telefon Nr. 19.

BŁOSIMRH
Dziennik polityczny założony w r. o93 przez Józefa Rogosza.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Dr. h u  to ni  B e a n p r e c

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p Włodzimierz Strycharskl w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Miko-

łajsk.ej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. —Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz.

— Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogier, (także w Hamburgu,

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adamrue de Yarenne 38.

Nr. 105. Kraków, czwartek, dnia 1 marca 1906 1 oku. ROK X IV .

K ROB IK f l ,
TL-aków 1 m a? ta.

Pogrzeb  śp. jenerała Ziemięckiego odbył się 
wczoraj po południu. Przed wyruszeniem kondu 
ktu pogrzebowego wojsko zajęło miejsce od wylo
tu ulicy Studenckiej wzdłuż ulicy Podwale po 
stronie plant, a z do wylotu ulicy Sławkowskiej. 
Liczny korpus oficerski zajął miejsce pod pom ni
kiem P.ejtana. O godzinie 3 w yruszył pochód pro
wadzony przez komendanta korpusu krakowskie
go, jenerała Horsetzkego v. Hornthal, na czele 
swojego sztabu. Pochód wojskowy rozpoczynał 
szwadron dragonów 12 pułku; następnie szedł ba 
talion 100 pułku piechoty z muzyką, dalej ducho 
wieóstwo wojskowe obu obrządków z biskupem 
ks. A. Nowakiem i żałobnicy z orderami. Trumnę 
wieziono na. karawanie wojskowym  zaprzężonym 
w 6 koń.. Za  karawanem na czarnym  rumaku 
jechał rycerz w stalowej zbroi. Za trum ną szła 
rodzina zmarłego, dalej cały korpus oicerski, ba
talion 20 p. p. z sztandarem a w końcu baterja ar 
tylerji konnej i tłumy publiczności cywilnej. Po 
odprowadzeniu zwłok do cmentarza wojsko za
trzym ało się na drodze Rakowickiej gdzie dano 
salwy żałobne z dział i ręcznej broni. Po pogrze
bie odbyła się defilada przed jenerałem Horsetz- 
kym.

Salon „A rs“ , w pośród licznych swoich zbio
rów, wystawił obecnie następujące świeżo otrzy
mane dzieła sztuki: prof. T. Axentowicza „Dzie
w czę w ie jsk ie", prof. K . Laszczki „T w arz kobie
cą", śp. Juliusza Kossaka „W esele krakowskie", 
Józefa Rapackiego „N ad brzegami Świdra", oraz 
K. Żelechowskiego „B londynkę" i Rudą".

Ze stowarzyszenia nauczycielek. Doroczne 
walne zgromadzenie członków stowarzyszenia od
będzie się w’ niedzielę dnia 18 m arca b. r. we włas
nym lokalu przy ul. Krupniczej 1. 16 II p. o godz. 
4 po południu.

Slow. służby pocztow ej odbędzie walne zgro
madzenie w środę, dnia 7 b. m. o godz. IY2 wieczo
rem w lokalu „P rzyjaźn i". W  razie braku kom
pletu, obrady rozpoczną się w godzinę później.

Odczyt. W  czytelni im. Kilińskiego ul. Dłu
ga 1. 5. odbędzie się w niedzielę dnia 5 b. m. od
czyt mecenasa Parczewskiego o „akcji szkolnej w 
Królestwie Polskiem ". W stęp bezpłatny.

Specjalny kurs dla m aszynistów  prowadzą
cych lokom otywy, odbędzie się w szkole 
przemvcjłowej w m arcu i kwietniu r. b. w 6-ciu  
godzinach tygodniowo. K andydaci wrnni zgło
sić się osobiście lub listownie z podaniem swego 
adresu do dyrekcji zakładu, najdalej do 4 m arca, 
i wykazać się świadectwem z ukończonego kursu 
dla obsługujących kotły parowe i maszyny stałe. 
W pisy odbędą się 4 m arca za opłatą 2 kor. na 
środki naukowe zakładu —  bez uwolnienia 
Dalszych opłat niema. Po ukończeniu kursu w y
daje się świadectwo, stwierdzające pilność i za
chowanie się. Nauka odbywać się będzie podług 
następującego program u: kocioł parowy, loko
motywy, uzbrojenie lokom otywy i kotła, loko
motywy, wozy i tendry ze względu na ich po
dział. Służba na lokomotywie, służba na stacji, 
służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wypadki

kolejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płuka
nie. Stacje wodne, dworce kolejowe, ogrzewal
nie.

Z  sali sądowej. W  Brzeziu rodzina W ojtasz
ków: bracia Jędrzej i Michał, zajm owali miesz
kanie w pewnym domu, w którym znajdow ał się 
jeden komin. K om in ten dawał powód do cią
głych nieporozumień i sprzeczek spółlokatorów z 
ich rodzicam i. W  jednej takiej kłótni dnia 11 
styczn a b. r. interweniował wójt dla załagodzenia 
sporu. Podczas gdy ze swoim zastępcą oglądał ko 
min na stry .bu , pow>tała w sieni kło .11 i a między 
Michałem W ojtaszkiem a jego bratankiem F ran
ciszkiem. W śród kłótni tej Franciszek ręką ude
rzył Michała i pchnął go tak nieszczęśliwie na ko
ła wozu, że ten wkrótce utracił życie. Powodem 
śmierci rvedług orzeczenia lekarskiego był krwo
tok śródczaszkowy spowodowany silnem uderze
niem w skroń.

Z powodu owego zajścia Franciszek W ojta 
szek, 28 lat liczący, rolnik z Brzezia, stawał w czo
raj przed tutejszym trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy dra Trzaskowskiego; o- 
skarżenie wnosił prokurator radca sądu krajowe 
go dr. W . Ghwalibogorski. Rozpraw a zakończyła 
się uwolnieniem oskarżonego.

M LECZARN IA DÓBR ŁUCZANOW ICE.
III. W  oddzielnej specjalnie av tym celu urządzo 

nej ubikacji wyrabia się również mleko zdrowot 
ne dla dzieci.

Mleko z osobnego folwarku, posiadającego 
pierwszej klasy doborowy m aterjał mleczny na
tychmiast po wydojeniu dostawione do mleczarni 
filtruje się i rozlewa do specjalnych w tym celu 
przyrządzonych flaszek, według zlecenia lekarza 
w odpowiednich dawkach oznaczonych. Następ
nie pasteryzuje się w specjalnym  aparacie syste
mu inżyniera Louis Content do 3.0 oziębione 

przechowuje do konsumoji. Ten dział mleczarski 
zostaje pod ścisłą kontrolą lekarza. Stałym odbio 
04 tego mleka jest znana instytucja humanitarna 
„K rop la  mleka". Liczba odbiorców prywatnych 
zwiększa się z dniem każdym.

W szystkie te produkty nabywać można w 
sklepie głównym  z komfortem. W  sklepionej sali 
światłem elektrycznem jasno oświetlonej, znajdu
je się szereg stołów m arm urowych i odpowiednich 
krzeseł, dla m ających chęć spożycia nabiału na 
miejscu. Gała sala o podłodze kamionkowej, w y
łożona na wysokość dwóch metrów fajansowemi 
taflami, zdobna w motywy wiejskie, spraw ia m i
łe na odwiedzających wrażenie. Naczynia, z któ
rych nabiał sprzedają, są najnowszego systemu, 
według wszelkich wym ogów hygieny. Tu można 
otrzym ać wolną kartę wstępu dla zwiedzenia 
przedsiębiorstwa. Na ten cel zarząd przeznaczył 
południowe godziny. A warto, nietylko szerszym 
kołom publiczności zapoznać się z urządzeniem 
tej mleczarni, lecz byłoby to i z korzyścią dla słu 
chaczy szkół rolniczych i mleczarskich.

Filje skromniej urządzone, w liczbie ośmiu, 
posiadają nabiał równej dobroci, usługę wszę
dzie równie szybką i uprzejmą. Sześć wozów 
rozwozi po mieście wszystkie produkty mleczars
kie. Sklep główny, filje i wozy, m ają ceny stałe 
i równej wysokości. Mleczarnia posiada również 
filję i wozy w Zakopanem, 7. cenami tam unor- 
mowanemi.

Przedsiębiorstwa zatrudnia czterech facho
wych urzędników, kancelarja rachunkowa dwie

manipulantki, kobiet do sprzedaży czternaście, 
służby około siedmaaście osób; cały więc perso
na! liczy około 38 osób. Bo swych potrzeb uży
w a przedsiębiorstwo 10 koni.

W  krótkim więc czasie, bo w lat zaiedwie 10 
od założenia, przedsiębiorstwo rozwinęło się 
nadzwyczaj szybko, spotykając się wszędzie ze 
słusznem uznaniem publiczności.

Swój dalszy rozw ój i obecne powiększenie 
się, zawdzięczać może przedewszystkiem energi
cznemu kierownictwu, które nie szczędziło sił 
i pracy, by przedsiębiorstwa krajowe stanęło na 
wysokości podobnych zakładów zagranicznych. 
W łaściciel zaś mleczarni nie żałował pieniędzy 
i trudów w tym celu. Założeniem  mleczarni i cią- 
głem staraniem się o nią, dał dowód, iż mylną 
jest istniejąca u nas opinja, jakoby brakowało 
nam dostatecznej energji do prowadzenia przed
siębiorstw lub przemysłu, a tylko w iązały nas 
dawne przesądy, ograniczające ich działalność. 
Przykład ten powinien zachęcić innych do dzia
łania w różnych kierunkach, do zakładania coraz 
to nowych przedsiębiorstw w kraju. Tym prędzej 
może nastać czas, iż sobie sami wystarczymy.

Pom yślny rozwój mleczarni Łuczanowickiej, 
powinien jej właścicielowi dodać energji i otuchy 
w pracy około dalszego rozwoju przedsiębiorstwa 
które będąc działem rolniczym , ma w- naszym kra 
ju  ważne znaczenie. L S., inżynier-agronom .

R EORGANIZACJA R A D Y  P A Ń ST W A .

Petersburg. (Pet. a|. tel.) P od  przew odnic
twem  cara odbyła  się w wtorek konfereneya, w 
której prócz członków  R ady m inisteryalnej wzię 
li udział także przew odniczący depari amentów 
R ady państw a i niektórzy je j  członkow ie. P o 
siedzenie trw ało 5 godzin, jednakże nie załatw io
no jeszcze spraw  zn ajdu jących  się na porządku 
dziennym. Spraw y te b y ły  następujące: reorga- 
n izacya R ady państwa, zm iana ustawy o D u
mie państw ow ej, odpowiednio do m anifestu z 
dnia 30 października i znany m em oryał hr. 
W ittego. Car odroczył dalsze obrady do dni naj 
bliższych. N ależy się spodziewać, że w  n a jb liż 
szych 10 dniach pojaw i się w tej spraw ie ma
nifest i ogłoszenie ustaw y o reorganizacyi R ady 
państwa i zm iany ustaw y co  do D um y

Petersburg. (Tel. W ł.) Jak  słychać, zreor
ganizowana Rada państwa składać się będzie 
w  połow ie z członków  w ybieranych , & w połow ie 
z m ianowanych przez cara. K ażda  gu bern ja  w y 
b ierać będzie jednego członka, gu bern je  m niej 
zaludnione po dwie jednego. G ubernje nie m a
ją ce  ziemstw, —  otrzym ają  specjalne cia ła  w y 
borcze. N adto w ejdzie w skład R ad y  12 duchów 
nych  (depesza nie podaje ja k iego  wyznania. P. 
R .) 1 12 reprezentantów handlu i przem ysłu.
D epartam enty R ady państwa będą zniesione, a 
w ich m iejsce potw orzone specjalne kom isje, 
pow ołu jące kom petentnych dla poszczególnych 
spraw.

Jak podaje „N asza Z yźń“ , reform a w tym  
duchu ma b y ć  pośpiesznie przeprowadzona, jesz 
cze przed zebraniem  się D um y. P ro jek t sam ma 
być zatw ierdzony na najbliższej konferencyi 
m inisteryalnej.



GŁOS N A R O D U .

Ustąpienie W ittego?
Petersburg. (Tel. W i.) „R u ś“  notu je p o 

głoską że W itte  ma ustąpić jeszcze przed zebra
niem D um y. Następcą je g o  ma zostać jenerał- 
gubernator finlandzki Gerard.

Proces Schm idta.
Petersburg. (Tel. W ł.) Z  Oczakowa dono

szą: Proces nadspodziewanie szybko zbliża się 
ku końcowi. Zbadano ustnie lub też przeczytano 
piśm ienne zeznania 90 świadków.

W  procesie nastąpił przełom , w yśw ietla jący  
obraz spraw y, będącej przedm iotem  procesu, 
Okazało się bowiem , że słowa Schm idta o 
rzeczypospolitej są ow ocem  fantazji. Pogróżki 
Schm idta, że każe pow iesić oficerów  nie b y ły  
w ypow iedziane na ser jo . Sami uwięzieni w ów 
czas oficerow ie pow iadają, że nie w ierzyli w 
urzeczyw istnienie tych pogróżek. Schm idt ro 
zum iał, że powstanie zbrojne udać się nie 
meże.

O dm ówienie przez sąd w ielokrotnym  żąda
niom obrońców  co  do oględzin  krążow nika i 
pow ołania  eksportów w celu zbadania dział nie 
pozw oliło obrońcom  stw ierdzić faktu , że z Ocza- 
kowa nie strzelano do eskadry. W ie lu  świadków 
zeznaje, że Schm idt by ł przeciw nym  rozlew ow i 
krwi.

N a posiedzeniu delegatów  załóg okręto
w ych d yw izji flo ty  i oddziałów  p iechoty  lądo
w ej, Schm idt powiedział, że R os ji nie są po
trzebne bunty, lecz przedstawicielstw o narodo
we i że konieczne jest, aby je  pow ołało nie mi- 
n isterjum , lecz konstytuanta w ybrana za porno 
cą głosow ania powszechnego.

W  sądzie Schm idt w ygłosił mowę, która 
w yw arła  na wszystkich wstrząsające wrażenie. 
M ów ił z godnością i z zapałem. ,Gotów jestem  
—  pow iedział —  um rzeć za ideę, za’ którą w al
czyłem , ale przeciw ko przypisyw aniu  mi krwio- 
żerczości i dążeniu do w ładzy —- protestu ję."

Sędziowie m inio w idocznych usiłowań pa
nowania nad sobą, są poruszeni.

Z ajęcie  się osobą Schm idta jest nadzw yczaj 
ne. R ybacy , żołnierze i handlarze uw ażają  go 
za prześladow anego przez w rogów  cara. T łum y 
starają  się go ujrzeć. Na widok jeg o  padają  n.a 
kolana i b łogosław ią  go  znakiem krzyża.

W ydan o rozkaz strzelania do osób, które- 
by  zbliżyły się do Schm idta. M iasto otaczają  
kozacy. Brzegu nadm orskiego strzegą oddziały 
konnicy. Przejeżdżające statki poddawTane są 
surowTej rew izji. Po m ieście krążą patrole.

A dw okaci zn a jdu ją  się w trudnych warun 
kach. A leksandrów  jest chory. W prow adza ją  
g o  do sali sądow ej, trzym ając pod ręce. W rób 

lewski w alczy mężnie, w yzysku jąc każdy szcze 
gól na korzyść Schm idta.

Petersburg. (Tel. W ł.) Z  Oczakowa dono
szą, że- w  proeesie Schm idta rozpoczęły się w y 
w ody prokuratora i obrońców . Prokurator za
żądał kary śm ierci dla Schm idta, studentów i po 
łow y oskarżonych. Schm idt w ygłosił mowę, w 
której ośw iadczył, że chętnie um rze byleby 
naród ro-yj.-M  uzyskał w ,mość.

B om by w Mińsku.
Mińsk. (P . a. t.) N a jed n e j z tut ulic zna 

leziono 2 napełnione bom by i oddano je  policji

Z Węgier.
Budapeszt 1 marca. W ęg. biuro koresp. otrzy 

mało z kompetentnej strony, wobec manifestu ko
alicji i otwartego pisma hr. Andrassy‘ego, uwa
gi, które podnoszą zawarte w ustawie z r. 1867 
prawa zwierzchności K orony. Sposób wykonywa 
nia tego praw a podlega kontroli parlamentu, ale 
kontrola ta jest natury wyłącznie politycznej a 
nie prawnej. Bezpodstawne są zarzuty, jakoby od 
bierano narodow i węgierskiemu m ożność w pro
wadzenia język a  w ęgierskiego do w szystkich pu 
blicznych instytucji, oraz zarzut, że chciano sejm 
za każdą cenę rozwiązać, celem przeszkodzenia u- 
chwaleniu samoistnego okręgu cłowego. Gdy bar. 
Fejervary z polecenia cesarza uczynił próbę po
średnictwa, dawano koalicji zupełnie wolną rękę 
nietylko co do wewnętrznej polityki, ale także i w 
kwestiach ekonomicznych. I gdyby koalicja była 
zażądała szczerze tej samoistności cłowej, byłaby 
ją  uzyskała. Ale także i tego chciano użyć tylko za 
środek agitacyjny.

W ywody kończą się stwierdzeniem, że kraj 
jest spokojny i że zapewne takim pozostanie. Ale 
nie jest to zasługą koalicji; przeciwnie stanowi to 
dla niej moralny i polityczny wyrok śmierci, po 
nieważ od lat ciągle tłumy podjudza. H i Andras- 
sy wzywał urzędników komitatowych do wytrwa
nia w oporze, mimo, że właśnie oni przeprow a
dzają przygotowawczą akcję do wyborów. Jeżeli 
więc oni uniemożliwią nowe wybory, to odpowie
dzialność spadnie wyłącznie na koalicję.

Spraw a P olonyiego.
Budapeszt. (Tel. W ł.) P rokuratorja  oskar 

żyła Gezę P olon yiego  o obrazę m ajestatu i pod
burzanie popełnione w m owie w ygłoszonej w 
sobotę w jedn ym  z klubów. P olon y  i zawezwa
ny w czoraj w tej spraw ie do p o lic ji, zaprotes

tow ał przeciw  temu, i ośw iadczył, że uważa *i* 
jeszcze za posła i dlatego jest nietykalnym .

Budapeszt. (Tel. W ł.) Podobnie ja 1. a Btt 
dapesztu, także dla D ebreczyna ma b, .stano
w iony komisarz królewski.

Budapeszt. (Tel. W ł.) W czora j w ieczorem  
nadzw yczajne w ydanie „Dziennika, urzędow ego" 
ogłosiło  załatwienie traktatów  handlow ych * 
R osją  i W łoch am i w drodze adm inistracyjnej.

Telegramy.
(z dnia 1 m arca.)

Zajście w Niżniowie.
N iżniów. (U rzędow nie). W skutek ponie

działkow ych zaburzeń w N iżniow ie zarządml 
przybyły  natychm iast na m iejsce sędzia śledcny 
aresztowanie 15 w łościan w  gm inie Ładzicie w 
powiecie; buczackim . A resztow anie przeprow a
dziła żandarm erya w asystencyi plutonu p ie 
choty . Podczas konw ojow ania  aresztowanych 
tłum  złożony z około sześciuset ludzi napadł na 
żandarm eryę i w ojsko, które z początku broniło 
się bagnetam i. Gdy to nie pom ogło i napastni
cy  przeszli do czynnego natarcia  na w ojsko, dał 
kom endant plutonu rozkaz strzelanina. Oprócz 
6 zabitych  o czerń doniósł poprzedni telegram , 
kilkanaście osób odniosło rany. Podczas starcia 
udało się aresztowanym  ujść.

D o N iżniowa w ydelegow ało prezydyum  są
du w yższego celeim przeprow adzenia śledztwa 
sądow ego radcę sądu k ra jow ego  Piskozuba ze 
Stanisławowa. Starosta P opiel zostaje nadal w 
N iżniow ie, gdzie w zm ocniono asystencyę w o j
ska do s iły  1 batalionu piechoty. Sędzia śledczy 
zarządził aresztowanie ks. Korostyla, grecko
katolick iego kooperatora w N iżniowie, którego 
w ystąpienie na poniedziałkow ym  w iecu  w  N iż
niow ie w yw ołało rozruchy. Za zbiegłym i aresz
tow anym i zarządzono aergicznc poszukiwania. 
Zarów no przy ponied' ałkow ych ja k  i w czora j
szych rozruchach w y j.ępow ali na pierw szy plan 
członkow ie stow arzy' zeń siczow ych. W  N iżnio
wie panow ał w czor j spokój.

A ' itja  i Serbja.
B elgrad. W czora j przedpołudniem  r*ftd 

serbski telegraficzn ie zakom unikował sw e propo 
zycye na nadeszłe w czoraj p rop ozy cy e  anst-ryac 
kie w spraw ie pruw izoryum  handlow ego. W  ko
łach rządow ych spodziew ają się, że porozum ie
nie zostanie dziś osb '~ 'dęte.

W ydaw ea Dr. A nton i B eaupre redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „G łosu  Narodm" 

pod zarządem Stanisława Tom aszewskiego.

M. O.

Ochotnik z musu.
10) (Ciąg dalszy)

Na podobnych rozmyślaniach i wypaleniu 
kilku papierosów zeszło mi nie więcej jak pół go
dziny. Zam ierzałem  wstać z łóżka, gdy wtem 
w kroczył do mego pokoju semita. Był to mężczy
zna małego wzrostu z pięknie zakrzywionym no
sem, szpakowatymi włosami i takąż brodą. Okrą
głe oczy jego rzucały spojrzenia w różne strony, 
był otyły i sapał jak ntiech kowalski. Przybrany 
był w krótki chałat beżowy i takąż kamizelkę, z 
pod której na szerokie ciemne pantalony spuszcza 
ły się białe bawełniane sznurki „tałes-koten mit 
kofuł szmejne cycys“ jakie noszą żydkowie. Buty 
z cholewami, lśniły się jak lustro, a woń czosnka 
unosząca się w powietrzu po wejściu tego obywa
tela do pokoju, świadczyła, iż był już po śniada
niu. Trzym ając w lewej ręce aksamitną zapierzo- 
ną czapkę, w yciągnął prawicę swą do mnie i po
witał mnie jak dobrego znajomego, m ówiąc:

—  Dzień dobry dla pana.
—  Dzień dobry odpowiedziałem, nie uważa

jąc za stosowne uścisnąć wyciągniętej ku mnie 
prawicy, którą nietylko w przenośni, lecz i w dosło 
wnem tego słowa znaczeniu, uważałem za bru
dną.

Pan Kołatacz wsunął rękę do kieszeni, i wca 
le nie zmięsżany mówił dalej:

—  Mnie tu przysłał pan Ogiernicki. Un innie 
bardzo prosił, żebym ja panu pom agał w jeden 
interes, w które pan jesteś uwikłane. Pan m oczy- 
nos Ogiernicki jest porządne człowiek, un tu sobie 
niedawno sprowadził, ale do niego już na całe 
miasto słychać! Dlategie ja  sze podujął zrobicz 
te grzeczność. Próbę frei, chociaż na m oje sumie
nie, to jest bardzo nieprześpieczny spiel. Ten dok 
tór, to jest wielgi gwałtownik. ja  sze boji zrobicz 
jem u takie propozycje....

—  Pan Ogórnicki m ówił mi właśnie, że pan 
pozostajesz w dobrych stosunkach z doktorem.

Sądzę więc, że mu pan wytłumaczysz całą rzecz 
skutecznie...

—  W idzi pan, z nim to trudno mieć skutek, 
bo u niego w jeden tydzień jest parę wielkie pią
tki. Raz to un jest taki dobry, aj, aj, jak gięszy 
szmale, a czasem to tak się rzuci, tak się gniwa jak 
pies na kota.... Ja go już znam i my się nie raz 
pogniewali.... Jak czasem do niego przyjdę to un 
m ówi: „szadaj sobie Manele na kanapę, zapalaj so 
bie cygaro11. Gada ze mną o politykę, wimiszli na 
Bismarcka, co un jest gałgan, złodziej.... gadałby 
pół dnia, żebym ja  słuchał... N y! co mnie do tego? 
Co ja  mam za interes z Bismarek i całe politykę? 
Czy ja  z tego żyje? Ja  mam swoje m undury i czap 
ki do szycia. —  I znowu się zdarzy, że un jest nie 
hum oruy to wtedy nim a z nim  żadne gadanie Un 
wtedy zrobi wielki hałas, krzyczy na wszystkie 
żydki, woła na mnie: Poszoł won! Ty pijawki! i 
różne jeszcze po doktorsku wyzywa, a potem wrze 
szczy: Mucha! Mucha!

—  A cóż un chce od m uchy?
—  Pan nie wie co to jest m ucha? To wcale 

nie jest ton robak, co sobie lata i brzęczy! Mucha! 
Dobra Mucha! To jest całe kilka łokci chłopa! Un 
jest deńszczyk-sołdat u doktora, Niech jemu dja- 
beł porwie, jaki un jest m ocne! Jakie ten cham 
grubian ma pięści...

Pan Kołatacz miał widocznie przykre jakieś 
wspomnienie o tym atlecie, gdyż zamilkł na chwi
lę i zasępił się.

Z zadumy wyrwał go widok mego złotego ze 
garka leżącego przy łóżku. Oczy mu się zaświeciły 
i cm okając ustami m ówił:

—  A j! auineine munys. to jest fejn stuke. Ta 
ki zygarek to miał tylko jeden Sriszman w całym  
naszym pułku. Pures Sołd! Un musiał dużo pie
niądze kosztować?

—  Cóż to był za Sriszman?
—  Ochotnik z piąte rotę. Pochodził z bar

dzo wielgie familie... Un był od naszych, ale był 
taki niemiecki starozakonny; jego tate miał inte
res z herbatą w Moskwie, ale wysyłał jego tutaj, 
bo się bał, co on tam będzie „dałeś11 robił. Bardzo 
elegancki był chłopak, pieniądze nie szanował, ale 
dał innym zarobić. Stare Sriszman płaci za nie
go jeszcze kwitki.

—  W ięc nie ma juz tego ochotnika w pułku?
—  lin  by był został przy wojsku ale te kaca- 

py oficery nie umieli jem u uszanować. P ili z nim, 
jedli sardynki i śledzie a potom wołali na niego 
„jew rej11. Ja im mówiłem, nawet, że to jest feiner 
puretz, coby mu dali spokojność. Uni jego ciągle 
na mustrę ganiali, wsadzali na kozę do odwąch. 
Za co? Za  to że un chodził z prawą nogą na
przód, żeby się tylko nie spóźnił tam, gdzie masz# 
rował z lewą tak, jak te inne zwyczajne sołdaty. 
Co to komu może zaszkodzić, że un m iał takie fa- 
neberje? Niech sobie chodzi z prawą nogą na
przód żeby się tylko nie spóźnił tam, gdzie ma 
zajść! Aj waj wielgie m ecyje! To tyz jem u się 
sprzykrzyło. Zabrał swoje p,apiery i pojechał do 
tate i marne. Szkoda jego bo by ł bardzo dobry. No, 
ale co rozbić z te głupie oficery!? Un tai wyglądał 
między niemi, jak złoto w gn oju ! Taki śliczny chło 
pąk był jak rajska jabko! Nie duzy —  nie mały, 
m iał czerwone kręcone włosy

—  Dajm y pokój Sryszm anowi —  przerwa
łem —  pom ówim y lepiej o interesie. Ileż to mpża 
kosztować?

—  Czy ja wiem? Może z tego nie będzie wca
le nic —  odparł Manele wpatrując się z zajęciem 
w wieszadło, na których rozwiesiłem m oją  garde
robę.

—  W  każdym razie trzeba się ugodzić na 
wszelki wypadek...

Manele zbliżył się tymczasem do wiązadeł i 
dotykał palcami podszewki mego surduta.

—  To jedwab, czysty jedwab —  mówił. —  
Robiłem z takiego jedwabiu podszewkę do sołda- 
cki szynel Sryszmanowi. Tylko tamten jedwab był 
czerwony....

Zniecierpliw iony już gadatliwością żyda za
wołałem :

—  Mój panie Kołatacz, ja  z panem chcę m ó
wić o interesie, a ty mi opowiadasz o człowieku, 
którego nie znałem

—  Zaraz, zaraz.... Niech się pan dc , /dziej 
nie gniwa. Ja pójdę do doktora, ale nic wiem, co 
un będzie chciał.Jakby się mnie udało, to za moje 
grzeczność i fatygi dostanę całe paradę 25 rubelki.

(C. i -  n-)


